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Z  dniem dzisiejszym rozpoczynamy 
nowy kwartał. Jak czytelnicy mieli spo
sobność się przekonać, nie kieruje nami 
nic innego ja k  tylko chęć słukenia naszemu 
własnemu społeczeństwu, Praca ta jednak 
wtedy będzie skuteczną i  korzystne wyda 
owoce, kiedy społeczeństwo poprze nasze 
usiłowania słowem i  czynem, czy to nad
syłając nam artykuły do umieszczenia w 
„Związku“, czy to jednając szerokie kręgi 
czytelników.

Dotychczasowa sympatya, jaka ota
cza nasze usiłowania, kake wnioskować, 
ke społeczeństwo, nie jest głuchem na 
nasze dąkenia, co temsamem wlewa w 
nas silniejszą energię i  karliwość w obro
nie haseł, kupiących się w dewizie „ W  
obronie wiary społeczeństwa“.

Do ch rześc ijań sk iej p u b liczn ości m iasta  S ta n is ła w o w a .

W grodzie naszym, jako odłamie 
maluczkim wielkiej, światowej Chrześ- 
cian organizacyi powstał Związek Chrze- 
ściańsko-społeczny, którego program 
cele i środki wyłuszczyliśmy w pier
wszych numerach naszego pisma. Do
tychczasowa działalnośd Związku ogra
niczała się na wewnętrznej organicz

nej pracy, mimo to samo istnienie 
chrześcijańskiego Stowarzyszenia wzbu
dziło słuszne zajęcie w szerokich Ko
łach publiczności.

W krótkim czasie swego istnienie- 
nia Związek zjednał sobie wielu przy
jaciół, lecz równocześnie wywołał an
tagonizm tym boleśniejszy, że pocho
dzi od Chrześcian, którym prawości 
i obywatelskiej czci zaprzeczyć nie 
można.

Próżno szukalibyśmy w naszym 
programie pumctów, któreby z zapatry
wani m tych mężów mogły być nie
zgodne.

Więc chyba tylko nieznajomość, 
lub niezrozumienie naszego programu 
wywołały w łonie Chrześcian akcyę 
sprawie chrześciańskiej szkodliwą.

By usunąć wszelkie nieporozumie
nia, dać się poznać tym, którzy go 
nie znają a wytłumaczyć się przed ty
mi, którzy go nie rozumieją polecił 
Związek swemu Wydziałowi zwołanie 
o g ó l n e g o  z e b r a n i a C h r z e ś c i a n  
bez różnicy płci i narodowości.

Zebranie to o czem już zresztą 
doniosły plakaty odbędzie się d z i s i a j  
o g o d z i n i e  3. po  p o ł u d n i u  w 
s a 1 i t e a t r a 1 n ej.  C h r z e ś c i j a ń s k a  
P u b l i c z n o ś c i !  Wydział chrześciań- 
sko społecznego Związku prosi Cię 
gorąco byś w zebraniu tym jak naj
liczniejszy wzięła udział.

Niech nie spadnie na Was O b y 
w a t e l e  i O b y w a t e l k i  najpatryo- 
tyczniejszego w naszym kraju grodu 
smutne odium, że sprawa publiczna 
pierwszorzędnego znaczenia, jaką jest 
organizacya chrześcijańskiej ludności 
gorącego nie znalazła u Was poparcia.

Niechaj nie szydzą nasi przeciw
nicy, że blady strach przed możnym 
innowierców wpływem tak przejął 
Chrześcian Stanisławowskich, iż serca 
ich drzą jak liść osiki na samą wzmian
kę o obronie! Nie chodzi tu już o 
sam Związek, bo Stowarzyszenie Sta
nisławowskie może tysiąc razy upaść 
i wszechpotężna Chrześciańsko-socyal- 
na idea tysiąc razy zwycięży!

Zgromadzenie dzisiejsze będzie ra
czej miarą sił, dowodem żywotności 
i politycznej dojrzałości chrześciańs- 
kiego Obywatelstwa.

Ono pokaże czy nasza chrześeiań- 
ska Publiczność chce, może i umie 
radzić sama o swoich najżywotniej
szych sprawach.

Kto obowiązki obywatelskie poj
muje na seryo, pragnie naprawienia 
społecznych stosunków, ten nieomiesz- 
ka przybyć na dzisiejsze zebranie, a 
orszak Chrześcian imponujący liczbą 
i poważnym ducha nastrojem będzie 
szczęśliwą wróżbą lepszej przyszłości. 
C h r z e ś c i a n i e  i C h r z ę ś c i a n k i  
prosimy Was raz jeszcze usilnie zgro

madźcie się jak najliczniej na dzisiej
szym C h r z e ś c i a ń s k i m  W i e e u !

Wydział chrześeiańsko-społeezfie- 
go Związku.

Jak żydzi omijają ustawy.
Jedno z najważniejszych źródeł ciągłego 

wzbogacania się żydów, stanowi zasadnicza 
tychże dążność i do najwyższego stopnia do
prowadzone, wyrafinowane środki dla obejścia 
każdej ustawy, obmyślane, celem uchylenia 
się od ponoszenia podatków prawnych, nale- 
żytości i innych publicznych ciężarów, a któ
re z natury rzeczy ze względu na potrzeby 
Państwa i do tychże zastosowany kontyńgient 
podatkowy w stosunkowo 1000 krotnej wy
sokości przez dobrodusznych chrześcijańskich 
obywateli kraju ponoszone i zastąpione być 
muszą, i tę ludność do ciągłego zubożenia i 
socyalistycznych obłędów doprowadzają. A tak 
przechodząc pojedyncze działy opłat publicz
nych, — lJJ co do opłat spadkowych kroni
ka galicyjskich sądów, nie wykaże ani jedne
go wypadku, by w toku pertraktacyi spadku 
zmarłego żyda, jaki ruchomy majątek w go
tówce lub w efektach wartościowych i ko
sztownościach pozostał, bowiem w obec głę
boko wkorzenionej zasady, że każda opłata na 
rzecz Skarbu Państwa stanowi zamach stanu 
przeciw egzystencyi i rozwojowi żydowstws, 
nawet w takich wyjątkowych wypadkach, gdy 
między pozostałymi spadkobiercami pewne 
nieporozumienia, co do pozostałego majątku 
zachodzą, egzystuje w każdej miejscowości 
stały rabinacki syndykat, złożony z tak wpły
wowych mężów zaufania, który najzawilsze
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(Ciąg dalszy).

Miasta wzrosły, ale społeczeństwo nie 
odniosło żadnej korzyści. Pozostały one przez 
cały szereg wieków martwą literą, bo złożone 
z żywiołu niezwiązanego żadnym węzłem 
ściślejszym, przepełnione żydami, nie brały u- 
działu w życiu publicznem, każdej chwili go
towe zmienić pana, byle tylko strona finan
sowa na tern nie cierpiała.

Owszem kraj poniósł jeszcze dotkliwą 
stratę. Nieliczne, lecz bogate mieszczaństwo 
rodzime w walce z zorganizowanym żywiołem 
żydowskim, z żywiołem, który umiał bogactwa 
swoje ukryć przed wojną i grabieżą, wyginęło 
doszczętnie. Kapitały wyeksplotowane z kra
ju przez żydów ginęły dlań bezpowrotnie, nie 
dając mu nic w zamian.

To były szkody ekonomiczne a moralne. 
Skargi do króla Kazimierza wykazują, że już 
wówczas żydzi uprawiali wszelkie handle i 
infamie jakimi i dziś się trudnią.

poleca
su kn a  czy sto  w ełn iane  na

M tTiTDtrEY SZKOLNE
oraz m ateryały 

na ubrania letnie, jesienne i zimowe 
w w ie lk im  w yb o rze .

Niestety, wśród zamieszek jakie ze śmier
cią Kazimierza w ubieganiu o tron się wy- 
rodziły, w niepojmowaniu przez szlachtę pod
staw życia społecznego, muszącego się opie
rać na wszystkich czynnikach i warstwach 
narodu, upadek stanu mieszczańskiego nie 
zwrócił uwagi prawodawstwa, ani nie zmusił 
do szukania jego przyczyn i zneutralizowania 
zgubnego działania żydów. Prywata, interes o- 
sobisty wzięły górę, upadek jednej klasy nie 
uważano za wstęp tylko do upadku innych 
klas.

W zachodniej Europie niebezpieczeństwo 
żydów nie przedstawiało się w tak groźnej 
postawie.

Ludy zachodnie miały silnie rozwinięty 
i zorganizowany stan trzeci, otoczony prawa
mi, silny wpływ wywierający na państwo i 
państewka zazwyczaj zadłużone u miast. Stąd 
też i zgubne wpływy żydowskie nie mogły 
tak silnie owładnąć handlem i tak szybko 
przynieść zgubę rodzimemu mieszczaństwu.

Potrzeba na to było długiego szeregu 
lat, roboty kreciej, podkopującej.

Na tym błędzie politycznym, otwarciu 
u nas żydom dróg do opanowania miast spo
strzeżono się, lecz cokolwiek zapóżno.

Sejm czteroletni, sejm wielki, który w 
całem społeczeństwie przeprowadził rewolucyę 
pojęć społecznych, chciał dźwignąć miasta i 
stan trzeci przywrócić do dawnej świe
tności.

Miasta otoczono prawami mającymi je 
wspierać w rozwoju, stan mieszczański przy
wrócono do powszechnego szacunku i zna
czenia.

Było to już jednak raczej galwanizowaniem 
trupa. Miasta były już w ręku żydów a mie
szczaństwo z bardzo małymi wyjątkami było 
tak biedne i słabe, długoletnią walką z piaw- 
kami żydowskimi wyniszczone, zamieszkałe na 
przedmieściach, że raczej już do włościańskie
go stanu zaliczyć by je należało.

Wieków by było potrzeba, by asanacyę 
przeprowadzić, czy jednak byłoby się podnio
sło to także problemat, bo miałoby do czynie
nia i walki z silnym żywiołem żydowskim do 
do której to walki nie miał ani sił ani środ
ków.

Wiekowe zaniedbanie miast zemściło się 
na społeczeństwie dosadnie, bo żydzi niezwią- 
zani z krajem, chętnie przechodzili pod pano
wanie zaborców, będąc najsilniejszymi stron
nikami potęgi i bądź germanizm, bądź rus-
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Ż y w ie ck ie j fa b ry k i su k n a
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sycyzm szerzyli w narodzie, tworząc rodzaj 
szpiegowskiej twierdzy, neutralizującej dążenia 
do swobody.

Rządy zaborcze miały w nich przyjaciół, 
społeczeństwo, którego krwią i potem wzrośli 
wroga — to było u nas, wszędzie indziej par- 
tye rządzące miały w żydach sprzymierzeńców 
i popleczników, opozycya nigdy, jeśli była w 
mniejszości.

Wraz z rozwojem idei narodowej, idei 
na współdziałaniu wszystkich warstw narodu 
opierającej jego dobrobyt, wyłoniła się kwe- 
st-ya żydowska. Społeczeństwa nie wyjąwszy 
i naszego, chciały zużytkować siły żydów, a 
biorąc za podstawę słuszne prawo do ach 
wdzięczności łudziły się nadzieją, że równou
prawnieniem ich, włączeniem do organizmu 
narodowego, nadaniem równych praw pozy
skają liczny zastęp obywateli chętnych dbają
cych o dobro kraju.

Stan ten wydawał się najbardziej zba
wiennym naszemu społeczeństwu, spoczywają
cemu na anormalnych stosunkach społecznych 
a podsycali ten sąd żydzi sami narzekaniami 
na niesprawiedliwość, zamykającej im drogę do 
pracy, poświęceń na ołtarzu wspólnej pracy 
narodowej, obywatelskiej. (C. d. n.)

Bazar prowadzi pod własnym  
zarzadem

m c o w m f KRAWIECKĄ
w której wykonują się wszelkie 

zamówienia 
po najprzystępniejszej cenie.

02083082
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spory spadkowe z pominięciem władzy sądo
wej załatwia i pozostały ruchomy majątek 
między pretendentów rozdziela, a wychodząc 
z założenia, żc każdy z uchylenia się od taks 
spadkowych dokonany rozdział jest dla spad
kobierców korzystniejszy, jak by tego sąd do
konał z narażeniem majątku żydowskiego na 
prawne opłaty, zmusza owym podziałem spad
ku interesowanych do bezwarunkowego przy
jęcia tego działu.

Tymczasem dobroduszny chrześcijanin, 
a przedewszystkiem włościanin opłaca tę Ąa- 
ksę spadkową nie tylko najgruntowniej, ale 
częstokroć kilkakrotnie, a to w ten sposób, iż 
przechodząc w starszym wieku kilka rodzai 
uniesień ofiarności robi co do tego samego 
przedmiotu kilka zapisów, jak to n. p. raz 
1 szej żonie, 2 raz 2-giej żonie, 3 raz wyda
jąc starszą córkę, później żeniąc syna, a osta
tecznie testamentem. Analogicznie postępują 
żydzi z innemi taksami, jako to przy zawie
raniu kontraktów pożyczkowych, najmu, usług, 
dostawy i t. p , w których to wypadkach od
nośne umowy przez specyalnych pisarzy po- 
kątnych, nawet bez marek stemplowych spi
sywane, składają na ręce wybranych z góry 
mężów zaufania przy dołączeniu weksli kau
cyjnych, aby na wypadek sporu ciż mężowie 
zaufania przez wydanie weksli dla swych wy
roków mogli egzekutywę wykonać, a odnośny 
kontrakt do wiadomości władz nie dostał się.

W taki to zmyślny sposób milionowy 
żydowski obrót majątkowy staje się zwolnio
nym od wszelkich taks, a skarb Państwa jest 
zniewolony ubytek swego dochodu poszukiwać 
i wydobywać od ludzi niezdolnych do takich 
wykrętów. Najwyżej doprowadzili żydzi w 
zmyśle uchylania się od podatków czynszowo- 
domowych, dochodowych i zarobkowych, bo
wiem wymiar tego rodzaju podatku zależy od 
opinii mężów zaufania i Zwierzchności gmin
nej, zaś „mężami zaufania* są stale żydzi, a 
prawie we wszystkich wschodnio-galicyjskich 
miastach kierują oni wyłącznie zwierzchnością 
gminną, chociażby przypadkowo posadę bur
mistrza nic dzierżył żyd. Mianowicie, gdy 
wedle ustawy każdą fasyę podatkową mają 
zaopiniować, „mężowie zaufania1', a w wypad
kach wątpliwszych naczelnik gminy. W obec 
notorycznej solidarności żydowskiej i sfanaty- 
zowanego poczucia syonistycznego wykluczony 
jest wypadek, by jeden żyd, z powodu zata
jenia dochodów drugiego, zdradził zatem 
żydowski burmistrz bez obawy narażenia się 
na odpowiedzialność w pierwszym rzędzie 
przeważna część żydów przemysłowców nie 
wykazuje wcale do opodatkowania t. j. tychże 
zataia, a jeżeli już takiego swego przemysłow
ca wykazać jest zniewolonym, wnosi dla nie
go możliwie najniższy stopień opodatkowania 
i tak samo zatwierdza urzędownie, fałszywie 
wnoszone fasye, co do dochodu czynszowego 
domowego. Chrześcijanin, chociażby miał 
kwalifikacyę, nie umie wśrubować się na mę
ża zaufania natomiast żydzi, czy to jako ma- 
cherzy wyborczy, czy też przez protekcyę swe
go burmistrza, wchodzą stale do listy mężów 
zaufania i w tym charakterze, ochraniając za
sadniczo żydowstwo od opłat podatkowych, 
pobierają dla siebie pewien procent wynagro
dzenia. Pod tą ochroną żaden żyd nieskłada 
prawdziwego zeznania dochodowego i nieopłaca 
nawet 10°/0 ustawą przypisanego podatku, 
którego kontyngentową kwotę chrześcijańska 
ludność uzupełnić musi. Z dniem 1. stycznia 
1898 r. wchodzi nowa ustawa dla podatku 
dochodowego i zarobkowego, a wedle której 
to ustawy o wysokości tej gałęzi podatkowej 
większością głosów ma decydować rada przy
boczna inspektoratu podatkowego, z grona o- 
bywateli wybrać się mająca. Wybory do tej 
odbyły się.

Z tego powodu d n i a  29. w r z e ś n i a
b. r. p. b u r m i s t r z  N i m h i n  z w o ł a ł  
do ratusza żydowskie przedwyborcze zgroma
dzenie, k t ó r e  z a d e c y d o w a ł o  j e d n o 
g ł o ś n i e  żadnego chrześcijanina nie popie
rać i wybrać do rady podatkowej wyłącznie 
żydów. — Co się rzeczywiście stało.

Wybór ten dający tak jaskrawy dowód 
lojalności i bezczelności żydowskiej w obec 
współobywateli chrześcian, a przy takim skła
dzie rzeczy skoro kontyngient podatkowy mu
si być pokryty, łatwo przewidzieć można jaki 
los czeka ludność chrześcijańską i jakie 
wyniknąć muszą ekonomiczne i socyalno- 
społeczne konsekweneye. Podnieśliśmy tę kwe- 
styę żywotną jedynie we własnej obronie i 
dla wykazania, jak żydzi swym sprytem i

przewrotnością sprawiedliwe wykonanie każdej1 HaHHHaeća Tpoxa ^oópe BecTHcn, tuicb 3tł
ustawy uniemożebnić są zdolni — i każdajpasij jno,a,H nepecTaiOTt y  Mero KynoBaTH, 
władza w obec ich przebiegłości jest bezsilną, a H/tyTt ,a;o acn^a, 6o KaHiyTB: Ha m o óht>

Dr.
Prze

leżeli zatem żydzi ochraniając sie od ponoszenia 1 
wszelkich ciężarów podatkowych, publicznych 
w tak widocznie progresywnym stosunku mi
liardy gromadzą i w każdym kierunku ludność 
chrześcijańską do zupełnego zubożenia i eko
nomicznej bezsilności doprowadzają, według 
naszego zdania, kwestya upadku religii^ etyki, 
emigracyi, radykalizmu i wichrzeń socyali-

Mae ca  sóorauaTH, Hafi ®h/vb Toprye, a 
MyatHKt Hafi 6371,0. óhflHBifi, Hafi 6y^e ase- 
ÓpaKOMTi.

10,0 3a M ynoTa, m o to  3a BLiBopoTHa
racica, m o 3a Bpaaca óech^a a poóoTa?!.....
Taace hkt. MyasaKt-KpaMapi. 6y^e 6ora.Ti.ifi, 
to  ero óoracTBo jih iuh tt. ca  TaKofi B t rpo- 
Ma^h; oht> He 6y/i,e BHCHJiaTH rpom efi ąo

zarazem posłużyć może do wyjaśnienia skut
ków źle zrozumiałego liberalizmu dla żywio
łów bytowi państwa i egzystencyi ludzkości 
zagrażających

stycznych przedstawia się jako rozwiązaną, a lepyeajiHMa, uhL He 6yTe óyyiyBHTH jkh-
flOBCKH IHKOJIH, TOJIBKO BT. flpyiW B af)0 B t
TpeTOM HOKOJihHK) ero óoracTBO po3na,a,eca, 
noflhjiHTCH Me uch jiio^łmh B t rpoMa^h, B t 
Kpaio.

IIOKOfiHLlfi Hhkojiu KOBÓaCIOKt, 6yBt 
^ojirin jrliTa nocjioMt cofiMa a A}tmbi ,a,ep- 
acaBHoa B t BhflHa; jkhbt. jyuce omaflHO, 
npan,eBaBt TBep^o a sa.KyimBt to  60 Mop- 
ro B t rpyHTy. Aio^h Kpauajia, mo OHt n y 
som  upapeio sóoraTHBca. MaBt h h tb  uh 
rahcTB /yliTefi, noflpyucHBt, no^hJiHBt CBÓfi

HAPOftHA EKOHOMIA.
EKOHOMia, 3HaUHTt TOJIBKO mO TOCHO- 

^apcTBO. Ecjih noo^HHOKifi r o e n o /ia p t ,a,6ae 
o cBoe rociio/iapcTBO, o cboio uejiaAB, o 
cboio xy^o6y , to  BecB n a p o ^ t hobhh6H'b 
flóaTH TaKoast o cboio Hapo^Hy eKOHOMiio, 
o CBoe Hapo^He rocno^apcTBO. A rocno- 
,a,apcTBa Toro Hapo^Horo e c T t 6 e3uacjieHHa 
cajia a  MHoacecTBO. K y^a J ia in t n orjia- 
H6M t, Ky^a CTynHMt no CBoefi pycKofi 36- 
MJih, BH,a,HMt Bcio^a He pyccKy Hapo^Hy 
eKOHOMiio, ho nyscy, pyccKOMy Hapo^y He- 
CB0fid'B6HHy, TaKy, HKt ÓBI TyTt Hapo^a 
pycKoro n tjiu oM t He óyjio. To octb cbh- 
flhTesBCTBO Hamoro pyccKoro Hapa^hm a, 
Hamofi He/i,6ajiocTH, Hamofi óafi^yscHOCTa, 
Hamoro 6e3rojioBBH!....

Kosc^Bifi Hapo/i,t cTapaeca B t CBoeMt 
Kpaio 3aB6CTH CBÓfi HapOflHBlfi S a^ t, CBÓfi 
nopa^oK t, j ia m t oflHHt pyccKifi a a p o ^ t o 
Toe He,a,6ae, He cTapaeca, eaiy Bce o#ho, 
eMy 6afiA/sce, hk t. a  mo y  Hero, B t ero 
Kpaio, B t ero  rpoMa^h flheca. Bo3MhMt o- 
flHHt TaKifi MaseHKifi H Mafisce HHUTOSCHHfi 
HJIH HHUt He3HaUHT6JIBHBlfi IipHMfipt: B t
Koatflofi rpoMa^fi octb KopuMa, B t Kosc^ofi 
KOpUMh CHflHTt (UOMy He XpHCTiHHHHt, 
MySCHKt ?), — Ha KOpUMrli H a^ t flBepMH 
BHCHTt H anact (masB/ąt — bbibLckr): 
„Wódka, piwo, wino," — a uoMy Ta Ha- 
HHCB H6 TaKa: „ fO p tjlK a , I1HB0, bhho“ —
npeith ąo kopumh He xoflHTt hojihkh, 
TOJIBKO CaMÓ pyCCKH MySCHKH, /T,6HB HOUt 
CHflHTt, flaiOTt CBÓfi KepBaB03apo6seHBlfi 
rp ó m t atHflOBH Ha noscHTOKt. H o m oset 
He npifi^e B t rpoMa^k HHKOMy ąo tojiobbi, 
moÓBi KopuMapeBH cKa3aBt: Momny, OpysB- 
Ky! MBi PycHHBi ,a,aeMt Toók ToproBara, 
flaeM TOÓł. M6SCH HUMH SCHTH, a TBI 3 t  HaCt 
bbicm'{jb aemcu: h bmIccto pyccKoro, nosBCKifi 
m asB ^ t (HanacB) BBiBhcHBt B t Hamofi 
rpoMa^k.

HanacB. m ajiB ^ t He octb ^jih Kop- 
umbi, tojibko ajiu Hapofla, asce H apo^t He 
flóae o cboio Hapo^Hy uecTB, fla eca  hohh- 
sckth KOMy HeóyflB, Toact h He^HBOTa, m o  
hhk to  Ha H act He yBaacae, Bcio/ąa HaM ne  
pemKOflH flkjiaioTt, a Ha TÓMt T epnaT t 
Hama Hapo^Haa eKOHOMiuJ

Ą aBye to  Koac^oro, ęjih  noro Hama 
JHo,a,H, H am a MyscaKH He óepyTca #0  m a n- 
KOBt, flo K op u en t, n p e n t  to  He TuscKa 
npan,a a  He Tpeóa b6jihkoh Hayna, 6o 
ecjia  MyscaKH M oryTt B t  m a ó a c t  a  B t  
SCHflOBCKH CBHTa 3aCTynaTH SHflOBt H mHH- 
KapyBaTH, to  TaKt caMO M oryTt caMH Kop- 
umh apeHflOBaTH h  maHKOBaTH, a  ToproBa- 
t h  a  6e3t  Tpyziy a  thsckoh npan,k floópBifi 
3apOÓOKt MaTH, HKt T06 B t  BHHBIXt Kpa- 
u x t ,  a n t  B t  H e x a x t  a  Ha Y r p a x t  tsm- 
T0BIHH MySCHKH ^.ksaiOTt, H flJIH TOTO HXt
Hapo^Ha eKOHOMia bbicoko CTOHTt a  a x t  
Bek jiio^ h a  HapoflBi maHyioTt, noBaacaioTt 
a  óohtch, 6o b a x t  pynax Bce a  ToproBsa 
a  npoMBicjit HaxoflHTCa. H 3 t 3eMjih caMoa 
Hapoflt He Mosce bbischth, ÓHt MycaTt ,a,o 
Bcero pyKH npaKJiaflaTa a  posywowt Ke- 
poBaTHca a  npan,ioBaTH.

KpaMHHL̂ k cesCKH H au asa Ham a jiio/i,h 
no c e s a x t  3aKsa^aTH, a  H0Ka3y e c a , m o  
n p a  pyxsHBOCTH a  ch p h th o c th  KpaMapa, 
KpaMHHn,a o n sa u y e c a  floópe, a ynjiaTHjia- 
ÓBica em e Jihnm e, ocjihóh rpoMa^aHe Majta 
CMBICSt HapOflHOfi eKOHOMia, TO 6CTB, m o- 
6bi Bch K ynoBasa m o n eT peóyioT t B t  CBoefi 
xpacTiaHCKofi KpaMHan.k, ajie rjiynoTa a  
3a3flpóCTB rp oM a^ an t He flOHycKae no^He- 
cTHca pyccKHait KpaMapaMt. H aM t oiiobIj- 
,a;ajiH KpaMapa, m o a K t hho KpaMapeBH

MaeTOKt, noM ept, a hbih'1; cbihh h /i,oukh 
CTajH T3KHMH caMHMH a K t HaKOJia 6y B t  
sa  MOJio/iy, kojih eme He 6yBt nocjioM t, 
He 6y B t  óoraueM t.

A BhfloMO ^;o6pe Toe, mo 3 t  sch^ob- 
CKOH KOpUMH H 3 t  SCHflOBCKOH KpaMHHH.h 
BcaKH sa x a  Haxo^aTt Ha jno/i,efi; TaMt
mKosa BcaKHxt oÓMaHBCTBt, Kpa^eaca, 3 t  
oTTaMt 3a6ificTBa a  po3óificTBa, a n.Kace 
Bek BBióopoBia Ma.HHiiyjiamH a  HHTpara. 
Eoflfc mBHKapeMt B t KopuMł. xpacTiaHHHt, 
MyacHKt, oóofimjioÓBica 6e3 t MHOraxt r p t -  
xÓBt a  HemacTa Meaca sioflBMa. B t  He- 
x a x t  B t Koacflofi Kopwfc octb 3—4 ra36Tt 
Hapo^HBixt; — rophsKH TaMt Hewa, jra m t 
HHBO H BCaKOe h flso : ryCKH, KypKH, KaUKH 
neueHÓ, a B t H am axt aca,2(0BCKHxt Kop- 
UMaxt j ia m t rophjiKa, a uacoM t BOHaua 
cejęefflk; BOTt BaMt Hapo^Ha. eKOHOMia 
y HexoBt, a y H act y PycaH O Bt!...

Ą sa  Toro .ĄHBiTca sio^h ^oópia, moÓBi 
B t Koscflofi rpoMU/ąh a K t hh  jmk —  Tpa. 
to  xotb oflHa cBoa xpacTiaHBCKa-Myacaima 
KpaMUHn,a óyjia, moÓBi koh6uho MyscaKH 
ń pasaca  Kopuewt, ąo maHKOBt, ^o 
TpaKTiepHÓBt, ĄO phSHHpB H flO HOflOÓHBlXt 
3aBaTifi.

GyTB kotph apeH^yioTt oxo-
th o  cboh jiaHBi acHflaMt, uacoM t a  3a6e3- 
n,hHB, 6o HOTpeóyiOTt rpom a a6o Ha Boasct 
ąo Tlapasca, a6o Ha KapTBi, a6o Ha Kynejia, 
a6o ocTaTOUHO Ha paTBi óaHKOBH. JK a^t 
nocecopt FpyTHTt xjionaMH, rpoMa^aHaMa 
He cto, ase TBicaua pa3Bi ropm e, aK t ^h- 
,a,Hut-xpHCTiaHHHt. Aioąh HaphKaioTt, npo- 
KjiHHaioTt’ a se  n,ksKOMt 3a flapwo, 6o no
cecop t TaKt MyCHTt KpyTHTH, aÓBI Ha CB06 
BHflmOBt.

A Aypsa rpoMa^a ^ hbhtcb Ha toto h 
HHn t  He MkpKye, He flyMae. A npenh a n t  
6bi rpoMa^a 3aapeHflOBasa naHCKia rpyHTa 
to 3apo6ajia6Bi to, mo sc a ^ t Ha rpoTaflh 
3apa6sae.

3Ka,a,t 6epe nponHHan,iio, a ^Jia noro 
rpoMa^a, a6o cnojiKa Mys;jn,Ka HeMosce 
B3aTH npoHHHan,iio, flsa  noro He Mosce a- 
peH,a,0BaTH KopuMy ?

OyTB HO C0jiaxt flhflHUHH CTaBBI : m o  
TpeTBifi, ueTBepBBifi pÓKt npo,a;ae ^ k ^ a n t  
scy^aMt p tió y ; MyscaKH cnycKaioTt CTaBt, 
JIOBHTt pBIÓy H B03HTB SCH^aMt.

nniTaeM ca: /i,jia Horosce caMH Mysca- 
kh He MoryTt OTt flk^Hua CTaBt 3aapeH- 
flOBaTH, PBIÓy BBISOBHTH H HpO^aBaTH ?
naT aeM ca: ąjih  noro to  TaKt y  H act 
flk eca  ?

HKt 6bi H am t H apo^t B3aa ca  ąo 
Myapoa a  npan,eBHToa Ta iipoaimcjioboh 
rocnoflapKH, to  3a kosbru  jikT t apaue  6y- 
SOÓBI M6SCH HamHMt a  c t  HamHMt Ha- 
pO^OMt.

no/iyMafiTH, naHOBe ra.3/i,Bi, no^yMafl- 
0 TÓMt.

Karol Lob z inst. ge> graf. do 95 p. p.
Hipolit Lewicki ze szpitala wojkow. w 
myślu do 8. p. ułan. w Stanisławowie.

— Oto ja k  je s t  w Kr a k o wi e :  Intenden- 
tura I. korpusu przekonała się ostatecznie, że 
co do dostawy, lepiei jest wchodzić w sto
sunki z chrześcijańskimi dostawcami, niż z 
żydowskimi. W niewielkim odstępie czasu 
odebrano z rąk żydowskich dostawę paszy. 
Dzięki drowi Prażmowskiemu, wszelkich wi
ktuałów spożywczych dostarcza Związek han
dlowy Kółek rolniczych. Od roku konsoreyum 
rzeżników krakowskich, na wielkie umartwie
nie żydów, jest dostarczycielem mięsa, a to 
dzięki zapobiegliwości p. Stanisława Armoło- 
wicza, syna. Wreszcie dzięki hr. Mycie.lskiemu, 
p. Zangenowi i innych, paszy również dostar
czają chrześcijańscy dostawcy. Obie strony 
uietylko że są wzajemnie z siebie zadowolone, 
ale w dodatku jeszcze intendeutura wyraziła 
chrześcijańskim dostawcom specyalne uznanie.

-  Dssiclni e k ło p i. We wsi Mikuszowi- 
cach pod Białą istniał brzydki zwyczaj, że 
w czasie odpustu żydzi szynkowali wódkę koło 
kościoła. Tego roku nareszcie postanowili Mi- 
kuszowiauie oczyścić odpust od żydowskich 
jupic i w tym celu wniesiono przed odpustem 
prośbę do c. k. Starostwa w Białej, aby nie 
dawało żydowi pozwolenia na szynkowanie. 
Ale c. k. Starostwo nie zrozumiało widać do
brych intencyi gminy i żydkowi konsensu u- 
dzieliło. Lecz Mikuszowdanie nie stracili mimo 
to nadziei pozbycia się żyda z przed kościoła 
w czasie tak uroczystym jak odpust co? Zeszli 
się więc i postanowili nie wynajmować żydo
wi placu koło kościoła. Żyd swojego placu 
nie miał, więc zaczął chodzić od jednego do 
drugiego gospodarza, lecz żaden nie chciał 
puścić żyda na swój grunt. Idzie tedy do 
księdza proboszcza, idzie do p. nauczyciela 
skarży się na nieludzkość gminy i pokazuje 
powolenie od pana starosty, że jemu przecie 
wolno szynkować. Na to rzecze mu ksiądz 
proboszcz: Słuchaj żydku, czy pod waszą bo- 
żnu ę pchają się katolicy z gorzałką ? czy wam 
przeszkadzają, kiedy wy się modlicie? Nie, to 
i wy nie przeszkadzajcie katolikom w czasie 
odpustu.

— W ro k u  1896 w lutym rozpisano kon
kurs na posadę ofieyała manipulacyjnego przy 
t.ut. Magistracie w międzyczasie wskutek 
śmierci ś. p. ofieyała p. Dąbrowskiego otwo
rzyła się druga posada ofieyała ; mimo jednak 
rozpisanego konkursu i mimo podań wniesio
nych przez funkeyonaryszy Magistratu — po
sady dotychczas obsadzone nie zostały — ape
lujemy zatem na tej drodze do tutejszego 
Pana Prezesa, ażeby wakujące posady ofieya- 
łów, na najbliższe® posiedzeniu Rady załatwić 
raczył.

— W obec u p o rczy w ie  powtarzających 
się pogłosek a szkodliwie oddz:aływującyph 
na rozwój szkoły gimnastycznej „Sokoła" ja 
koby ś. p. śmierć córki państwa Artychow- 
skieh, spowodowaną została upadkiem pod
czas godzin gimnastyki, jesteśmy proszeni o 
sprostowanie tejże pogłoski, gdyż jest ona_ z 
rzeczywistym stanie rzeczy niezgodną i nie
prawdziwą.

— K siąże Pawre ł  Sapieha o żydach.
W sprawozdaniu poselskiem, które ks. Sapie
ha, jako poseł z kuryi gmin wiejskich, okrę
gu Jasło Krosno-Gorlice, rozesłał obecnie 
swym wyborcom, znajdujemy wysoce charak
terystyczne zdanie o żydach...

„Żydzi, to przedstawiciele materyalizmu, 
komunizmu, przewrotu na całej linii, zrówna
nia wszystkich i wszystkiego, zastąpienia in
dywidualności i jej praw, albo numerem, albo 
przez państwo i jego wszechmoc. W tej mę
tnej wodzie dla takich paniczów, jak doktor 
Adler, żniwo bezgraniczne, po karkach tłu 
szczy wysoko się wychodzi, a mając wrodzo
ny, odwieczny, t radycyoualny wstręt do pracy 
w „pocie czoła ', a łatwość ogromną do tego, 
co w szerszem słowa znaczeniu nazywa się 
„spekulacyą" idzie się z poczuciem pewnego 
zwycięstwa w tę walkę, gdzie się upośledzo
nych, odebrawszy im naprzód moralność i re- 
ligię, judzi przeciw wszystkiemi. co boskie i 
boskim porządkiem się rządzi i kieruje. Wiel
ką, nad wszystkiemi innemi górującą sprawą, 
równorzędną z kwestyą autonomii jest walka 
przeciw semitom. Jeżeli społeczeństwa nie pój
dą wkierunku, w którym chrześcijańsko-socy- 
alni przodują, to czoka ich poganizm, barba- 
rya,

TH

Kupujmy tylko u Chrześcijan!

KRONIKA.
— M ianowauia. Adjunktem sądowym: 

Orski dla Tłumacza, Rodakowski dla Tłuma
cza, Liszka dla Bohorodczan, Sobota dla Ka
łusza.

— M ianowania i p rzen iesien ia  w ar
m ii. Przeniesiony został do Stanisławowa p

zastąpienie imienia ludzkiego liczbą".

-— Jak  ży d z i sp rz ed aw a li k ro w ę. One- 
gdaj na jarmarek włościanin przywiódł krowę, 
chcąc ją sprzedać Żydzi spostrzegłszy, iż 
krowa jest chorą, opadli go z krzykiem : Co
wy chcecie sprzedać chorą krowę — to nie 
wolno — ale dajcie nam faktorne, to my 
wam ją sprzedamy za zdrową. Uzyskawszy 
faktorne sprzedali krowę włościaninowi z dru
giej wsi. Po chwili zjawia się jeden z żydów 
u nabywcy i zagadnął g'o: „Co wy kupili, ta 
krowa jest słaba, ona do jutra nie wytrzyma 
— ale ja wam poradzę, dajcie mi faktorne, 
to ja ją wam sprzedam. I sprzedali ją znów 
cieśli, powtarzając co do joty, całą komedyę 
ze sprzedażą. Kiedy jednak tenże po kupnie 
dopominał się zwrotu pieniędzy, poznawszy 
defekt krowy, żydzi przymusili pierwotnego 
właściciela do zwrotu pieniędzy.
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— Obiecujące pokolen ie. Na ulicy Zo- 
sinąj Woli sprzedawała we wtorek ubiegłego 
tygodnia włośeianka jabłka, Małe żydowskie 
niedorostki otoczyły ją kołem i podczas kiedy 
włośeianka zajęta była wybieraniem z woru 
jabłek żydziaki wykradli jej pieniądze z po
szewki, leżącej w koszu i uciekli.

Włośeianka ze łzami, skarżyć się poczę
ła otaczającej ją gromadzie żydów, która ki
wając głowami, rzekomo ubolewając, śmiała 
się uradowana, że goja tak dowcipnie „dzie- 
eki“ oporządziły I  w całym.tłumie, bo około 
kilkadziesiąt żydów było zgromadzonych nie 
było nikogo, któryby skarcił niedorostków.

— 115 la t  ż y ła  niejaka Pessi Kofler za
mieszkała na ulicy Zosinej Woli, Dwa lata 
jednak ostatnie przeleżała już w łóżku dla 
braku sił. Przeżyła już swoich prawnuków, 
gdyż dzieoi i wnuki dawno już ją  wyprze
dziły.

— Lepiej z m ądrym  zgub ić, n iż  z 
g łup im  znaleść. Przysłowie to sprawdziło 
się na dwu włóczęgach, którzy we czwartek 
rano znaleźli na ulicy Zosinej Woli, zgubio
nych 600 złr; Przy podziale wywiązała się 
między nimi tak silna bójka, że zwabiony 
krzykiem stróż bezpieczeństwa publicznego 
zaaresztował obydwu i powiódł na „Wach- 
cymbrę“.

— Z m a rł Karol Jastrzębski dyetaryusz 
sądowy w dniu 28. z. m. w 20 roku życia.

— W kasie  chorych  lekarzem został za
mianowany Dr. Kopaczyński, kierownikiem 
zaś p. Schindler.

- -  Profanow anie cm en ta rza . Na grun
tach Weishausa przy ulicy Matejki, znajdował 
się jak wiadomo ementarz. Miejsce to rozpar
celowane zostało na kilka części. Na jednej 
z nich przed kilkoma tygodniami jeszcze wi
dniały kamienie nagrobne i krzyże, które ja 
kaś ręka bezbożna pousuwała i kamienie wa
lają się opodal,

Pożądanern by było, by odpowiednia 
władza zmusiła obecnego posiadacza tej par
celi, by rzeczy się te nie powtarzały, gdyż 
wielu z żyjących jeszcze obywateli ma tam 
pogrzebanych swych krewnych i rodziców.

Już samo oddanie cmentarza w ręce 
prywatne i do tego żydowskie, w tak krótkim 
stosunkowo czasie, zasługuje na rzetelną na
ganę, a cóż mówić o tern, by żydowskie ręce 
usuwały z grobów krzyże i kamienie, gdzie 
najdroższe szczątki mieszczą się niejednego 
z żyjących jeszcze mieszkańców. Ozy to nowa 
u s t e r k a  r o z d m u c h a n a  n a  w i e l k i  
s k a n d a l ?

— F a łszy w y  alarm . W czwartek wie
czór została zaalarmowana straż pożarna. Fał
szywy alarm spowodowały bachory żydowskie, 
które na polach zapaliły stertę kartoflanki na 
Kalickiej.

— N ierów na m iarka. Onegdaj na targu 
kręciła się wiejska dziewczyna, chcąc kupić 
pół bochenka chleba. Za chleb żądano 11 ct. 
lecz taż posiadała tylko 10 ct. Chcąc uzyskać 
jeszcze brakującego centa, kręciła się po tar
gu a wybiła właśnie dziesiąta godzina, o któ
rej targ się kończy i sprzedawała dalej pie
truszkę.

W tej chwili wpadł na nią polieyant, 
uchwycił tak silnie za ramię, że dziewczyna z 
holu aż zakrzyczała i przywoławszy drugiego 
do pomocy, powiódł ją do magistratu, skąd 
dopiero za wstawieniem się oburzonego tern 
postępkiem policyi obywatela, płacząeą dziew
czynę wypuszczono.

Żałujemy, że nie możemy podać imie
nia tych bohaterów, ale zapytujemy się czy 
z równą energią występują przeciw kupczącym 
żydom w niedzielę po 10. godzinie, którzy do 
12. stoją pod sklepami i łapią kupujących, 
lub przeciw sprzedającym pod ratuszem.

—  Chodnik na ulicy Halickiej jes t wprost 
niemożliwy. Jamy powybijane w chodniku tak 
wielkie, że istotnie cudowi tylko przypisać 
należy, że nikt dotychczas nogi nie wykręcił. 
Czy Magistrat wtedy przystąpi do reperacyi 
go, aż wypadek ten zajdzie.

— Ja Was m ieszczuchów  n a u c z ę !
Nie wiedzieliśmy, że polieya posiada takiego 
bohatera, niejakiego Swadowskiego kaprala.

Pan L. opowiada nam fakt następujący: 
Niedawno wysłał chłopca z wozem do sklepu 
w rynku po mąkę, a że z powodu robót ka
nalizacyjnych, nie mógł tenże podjechać pod 
sam sklep stanął z wozem opodal. Na to 
wpadł jeden z polieyantów i napędził go 
ztamtąd niepozwalając czekać na wyniesienie 
mąki. Chłopiec usunął się i podjechał z dru
giej strony. Ledwie to uczynił, pojawił się 
kapral Swadowski z dwoma polieyantami Nr. 
24. i 28, i zaaresztowali chłopca za opór, a- 
resztując równocześnie i wóz.

W sprawę tę wdał się p L. i chcąc 
uskarzyć się przed wiceburmistrzem, poszedł 
do magistratu i zaprowadzić doń chciał chło
pca. Lecz polieya chłopca porwała i okłada
jąc pięściami wciągnęła do aresztu a p. k a 
pral Swadowski obróciwszy się do p. L. za
czął wykrzykiwać „Ja Was mieszczuchów na
uczę". Na rozkaz wiceburmistrza wskutek 
prośby p. L. chłopca wypuszczono i polieya 
miała być dyscyplinarnie ukaraną. Niestety,

dotychczas na poskromienie bohatera Swado w 
skiego nic nie uczyniono a należało by mu 
przyciąć rogów, ażeby pamiętał, czem on jest 
właściwie i gdzie jego atrybucye się kończą, 
tudzież, że mieszczuchy go otrzymują nie na 
to, by ich rozumu uczył, ale im służył.

Ciekawa rzecz, że polieya jeszcze wnio
sła skargę do sądu przeciw owemu chłopcu 
za opór rzekomy — sąd jednak go uwolnił.

— U roczysty  obchód jubileuszowy ku 
czci nieśmiertelnego mistrza tonów Moniuszki, 
odbędzie się we środę dnia 6. b. m. w sali 
teatralnej, z następującym programem:

1) Uwertura z op. „Halka" odegra or
kiestra 95. pułku pieehoty. 2) Słowo wstępne. 
3) Polonez z op. „Halki" odśpiewa chór mę
ski z towarz. orkiestry. 4) Solo barytonowe, 
odśpiewa p. Hammer. 5) „Krakowiak" Mo
niuszki, chór mięszany. 5) „Bajki" — Mo
niuszki na kwintet smyczk. z tow. fortep. 7) 
a) Kozak i b) Pieśń wieczorna, odegra 
kwartet smyczkowy.

— W ynik w yborów  do komisyi podat
kowych z grupy III. i IY. przedstawia się 
bardzo smutnie dla ludności chrześcijańskiej. 
Do obu grup weszli s am,i ż y d z i  w skutek 
szalonej agitacyi z ich strony a braku silniej
szego zainteresowania się wyborami ze strony 
naszych chrześcijan.

Lecz jakkolwiek źle się stało, rąk nam 
opuszczać nie wolno, lecz powinno to być dla 
nas tylko bodźcem do silniejszej akcyi w przy
szłości. Wynik tak się przedstawia:

W grupie IV. wybrani zostali: Rubin
stein Boruch, Lichtenberg Izak, Klein Anczel; 
zastępcy: Klar Abraham, Perlmutter Nathan, 
Engelstein Herman.

W grupie H I : Halpern Herseh, Dr. 
Fischler Eliasz; zastępcy: Banner i Hessel.

— Z powodu stosunków prawnych wy
dawnictwo pisma naszego pozostaje jeszcze w 
dotychczasowej formie.

— Kurs d la analfabetów  dorosłych zo
stał otwarty, staraniem Wydziału „Koła mę
skiego" Tow. Szkoły ludowej, z dniem 1. b. 
m. przy szkole im. Czackiego. Zapisało się 
dotychczas 21 uczniów, z których najmłodeży 
liczy lat 15, najstarszy 46. Liczba uczniów 
wzrośnie niewątpliwie w dwójnasób, skoro o 
szkole tej się dowiedzą interesowani, dlatego 
byłoby pożądanern, ażeby o istnieniu bezpłat
nego tego kursu dla mężczyzn, pragnących 
się nauczyć czytania, pisania i rachowania, 
Księża proboszczowie zawiadomili parafian z 
ambony, magistrat zaś podał to do wiadomo
ści mieszkańców miasta i przedmieść przez 
wytrąbieuie i wybębnienie. Wpisywać można 
się codziennie od godz. 3 — 6 popoł. u dyre
ktora szkoły im Czackiego, p. Kudelskiego 
(ul. Lipowa).

—  Na dochód znakomitej artystki teatru 
ruskiego p. Podwysockiej, odegranem zostanie 
dziś w niedzielę 3. b. m. „Ne ehody Hryciu 
ta na weczernyciu". Spodziewamy się, że pu
bliczność ruska jak i polska, licznie zapełni 
salę, ‘ składając tern dowód uznania sympaty
cznej i utalentowanej artystce za jej sumienną 
pracę.

Ogłoszenia.
Do sprzedania z w olnej ręki.

Nowy dom murowany, wysoko parterowy przy 
ulicy Isakowicza 1. 4. zawierający 6 ubikacyj, 
spiżarnię i dwa wchody. — Bliższa wiado

mość u właściciela na miejscu.

— Realność w raz  z m eblam i z powodu 
wyjazdu jest zaraz do sprzedania na Kolonii 
1. 96. Realność ta składa się z 4 pokoi i ku
chni, tudzież jednego pokoju i kuchni z za
budowaniami gospodarczymi. Żądana jest su 
ma na razie do połowy wartości, druga poło
wa może być rozłożona na lat 4.

W ikt zdrow y sm aczny i  tani
zawsze na świeżem maśle można dastać w do
mu prywatnym. — Bliższa wiadomość w Re- 

dakcyi.

F rontow y pokój kaw alerski
z umeblowaniem, zaraz do wynajęcia, w do

mu przy ulicy Lipowej Nr. 69.

Do s p rze d a n ia .
1) Kamienica, 1-piątrowa, zawierająca 

10 ubikacyj, z ogrodem 1000 mtr.3, nadają
cym się do urządzenia tamże składu lub fa
bryki. Oddalenie od dworca 2 minut, od 
rynku 5 minut.

2) Realność, o 2 domach parterowych, 
każdy po 4 pokoje, ze stajnią i remizą, z o- 
grodem i sadem 3 morg., 10 minut od ratu
sza, 20 minut od dworca.

3) Realność o 1 domie, 5 pokoi, sadu 
600 mtr. kwadr., oddalenie 5 m. od ratusza
1 dworca.

4) Plac budowlany, 2500 mtr. kwadr.,
2 fronty, 1 minuta od ratusza, 10 m. od 
dworca.

Bliższa wiadomość u adw. Dra Buczyń
skiego, przy ul. 3. maja Nr. 26.

Parcelą dąbiny budulcowej sprzedaje 
(gr. kat. urząd paraf. Lackiej,) objaśnienia 
ustnie lub pisdmnie o. p. i stacya Markowie

P ie rw sz a  a r ty s ty c z n a  
p ra co w n ia  c y s e le rs k a .

O d le w a rn ia
pism, cyfer, odznak 

i różnych symbolów.
Odlewarnia wszelkich metali 

ariuatowyeh. 
PRACOWNIA BRONZOWNICZA 

blacharska i ślusarska. 
RYSZARD SCHNEIDER

11— 12 sądowy rzeczoznaw ca  
Stanisławów, ul. Halicka 1. 14.
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Zakład fryzyerski
męski i damski

Józefa Iżykiewicza
w gmachu Dyrekcyi kolejowej

(główny front).
Poleca się łaskawym względom Sza

nownej P. T. Publiczności

C z e s a n i a  l^ a il
tak w lokalu, jakoteż na zamówienia do 
domów w abonamencie miesięcznym 

przyjmuje się.

Obsługa damska.
W ykonuje się  rów nież w sze lk ie  

roboty z w łosów .
Z wysokiem powalaniem

Jó ze f Iżykiew icz
10—12 Fryzyer męski i damski,

w gmachu Dyrekcyi kolejowej.

I
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l A J T A f e  POLSKIE PISMO C 0D 2IO T E !!
Od dnia 1. października 1897 wychodzi we Lwowie

p iaaa tt.Q  Q e d t s iQ S L M
poświęcone sprawom narodowym, społecznym, ekonomicznym, handlowym, 

politycznym, naukowym i literackim.

Prenumerata miesięczna 1 złr. (włącznie z przesyłką pocztową).
P R E M I E  B E Z P Ł A T N E .

Każdy prenumerator otrzymuje wpłaeoną prenumeratę napowrót książkami 
dowolnie wybranemi z pośród dwunastu najświeższych dzieł, przez nas w tym 
celu zakupionych. — Każdy prenumerator ma prawo zamieszczenia co miesiąc 
bezpłatnie pięeiowierszowego ogłoszenia.

Redakcya i Administracya Ruchu katolickiego
Lwów, ul. Akademicka 7, ul. Krzywa 12.

Znana od kilkunastu lat, jedyna dla osób oszczędnych

restauracya i pokój do śniadań
Ferdynasida  M a la s z y ń s k ie g o

W  Stanisław ow ie, Rynek 1. 2 i 8, od ul. Antoniewicza 1. 15.
Polecam na sezon letni restauracyę moją, urządzoną na sposób lwowski. Lokal wygodny 

i spokojny, odpowiednio urządzony dla wszystkich klas gości przejezdnych. — C e n y obe onie  
z n iż o n e . W  każdej porze świeże wyborne potrawy, sporądzone na świeżem maśle. Kuchnię 
sam prowadzę, bo jestem rutynowanym kuchmistrzem, pomocnik mój jest również biegłym w tym 
zawodzie, — potrafię przeto zadowolnić wymogi Szanownej Publiczności. — Restauracya otwartą 
jest od godziny 7. rano do 12.  w nocy- — C e ny p o tra w  s kawa, 6, 8 do 10 ct., mleko 3, 4 
do 5 et., herbata, 5. 6, 8 do 10 ct., objad dwa dania 20 ct., 3 dania dania 26 i 30 ct. Cały wikt 
miesięcznie (śniadanie, obiad i kolacya) złt. l l '7 0 ,  13'50. 15’—, 15 50, 16'— i wyżej.

  ■ Polecam s ta re  w in a  w y s ta łe , tylko naturalne, które każdy spróbować
może, a przekona się, że mało zapłacił, a dostał wino kuracyjne wypróbowanej dobroci. Z powodu 
lata rozpocząłem sprzedaż wina po cenie zniżonej prosto z beczki w kilkunastu gatunkach, litra 
po 50, 60, 70, 80, ct i wyżej, butelkowe po 40, 45, 50, 55 60, ct i wyżej, wina oryginalne b u tel
kowe i szampańskie po złr. 1 '80, 2 50 3.—

Za dotychczasowe względy serdecznie dziękując, proszę o liczne odwiedziny mej restauracyi 
i nadal.i i na

ItT o -w c-s ałof^ona
pierwsza c. k. koncesyonowa

I
A. STRZELECKIEGO magistra farmacji

P  w S ta n is ła w o w ie  ul. B e lw ed ersk a , (za rogatką) |
poleca Szanow nym  P . T. K upcom  oraz Szanow nej P . T. P ubliczno-  

f i !  ści jed y n ie  praw dziw y ocet sp irytu sow y n iezaw ierający  żad n ych  " r_
zdrow iu  szk od liw ych  dom ieszek.

Staraniem mojem będzie, dając produkt dobry i możliwie taui, wyrugować 
p i  z użycia w handlach będące tak zwane Essencje, które nie są niczem łnnem 
f i l  jak kwasami drzewnym i siarkowym lub t. p., takowe zaś niszcząc błony żo- 
l | i  łądkowe, powodują wiele długoletnich a częstokroć nieuleczalnych chorób — to 
t | |  też mam nadzieję, że P. T. Kupcy i Szanowna Publiczność w interesie włas- 
ig  nym fabrykę moją raczą łaskawymi względami poprzeć.

H  3 - 0 0 Z pow ażaniem  A. S trz e m e c k i. Ig



4. „ZWIĄZEK CHRZEŚCIJAŃSKI" z dnia 3 paźdz^nika 1897. Nr. 12

F O R T E P I A N
w dobrym sianie mało używany jest zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w domu Wgo Pana 

Aksentowicza obok dworca kol. w parterze.

Lekcye gry na fortepianie udziela się 
począwszy od 1. września b. r. przy ulicy 
Kazimierzowskiej.

Bliższa wiadomość w Kedakeyi.

1
1

5 - 1 2

cu k ró w  d e se ro w y c h  i h erb a tn ik ó w
na sposób warszawski prowadzona

J A N A  H O F L I N G E R A
LW ÓW , T e a tra ln a  8, (plac św . Ducha)

W  p o l e c a
111 najwyborniejsze cukry deserowe . . . .
fs l pomfdci zwykłe, znakomite smaki owocowe 
W  czekoladki nadziewane kremami, pomadką, grylażem,
|g | marcypanem, masą orzechową i t. p.

owoce kandyrowane 
S  herbatniki specyainość warszawska 
M  karmelki nadziewane 20 smaków 

„ szlazoWe. specyainość 
W  pastylki miętowe pomadkowe
| H  z powodu nadzwczajnie niskich cen mam znaczny zbyt towarów, przeto , 

jestem w możności dostarczyć towar świeży najlepszej jakości wyrahiany : 
przez specyalnych robotników warszawskich.

i (

i
1. ct.
.*80 „

1.20 r 
D20 „ 

.80 „ 
•50 „ 

- 5 0  „ 
- . 8 ,  ..

v

i
i
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Fabrykant powozów

WładysławSiwińsEi
w Stanisławowie ulica Kazimierzowska 1. 54.
przyjm uje wszelkie zamówienia na nowe powozy wózki, fajeto- 

ny. sanki i t, p. oraz reparacye tychże; mienia nowe za stare

za odpowiednią dopłatą. o

j ^ v w w w  w ^ y y y  w  y  w m /  y  yr ł \ r ł \ r ł \ # ł \ ^ T \ ^1%r > \ \

g  Stanisław Horoszkiewicz & Sp. H
|  D O M  A G E N C Y J N 0 - K 0 M I S 0 W Y .

B iu ro  in fo rm a cy jn e
w sprawach kredytowych, i reklamacyjne w sprawach kolejowych.

Biuro spedycyjne. Patentowane wozy meblowe.

Q  ul. Karpińskiego 1. F ilia  ul. Karpińskiego 1.
V  1 0 - 5 2

\hoooc iX K y o K X X x x x x x x x x x x x x x x x x x x :

Pierwszy Stanisławo w ki
Z a rz ą d  p o g rze b ó w ,

główny skład krzyżów żelaznych,
magazyn trumien metalów, i emitacyi 
tak własnego wyrobu jak i sprowa

dzanych, również wielki skład 
wieńców, szarf, kap, mesztów, poń

czoch, szkarpytek,
i różnych innych potrzebnych dodatków 

po cenach konkurencyjnych. 10— 12 

R Y S Z A R D  S C H N E I D E R
Stanisław ów , ul. Halicka 1. 14.

P ra co w n ia

Wyrobów koszykarskich
Karola Hauswalda

w Stanisławowie ui. Gołuchowskiego 1.7.
poleca

w ózki d zieein n e w łasnego w yrobu, 
kosze pod k w iaty , m eble pokojowe  
i ogrodowe, kosze do podróży i  
w szelk ie  in n e  artyk u ły  w yrobu  

koszykarskiego

po najtańszych cenach.1 0 - 1 2

X
IG N A C Y  G Ó R E C K I

Zakład fryzjerski i skład perfum ery i
tu d z ie ż  ]1— 12

a rty k u łó w  toaletow ych , z a ło żo n y  w r . 1875.
poleca się Szanownej P. T. Publiczności Chrześcijańskiej.

Począwszy od dnia 1. sierpnia strzyżenie, golenie i fryzowanie 
odbywać się będzie pod mojem własnem kierownictwem.

Dziękując za dotychczasowe względy upraszam i nadal o liczne odwiedzin1.

Karol Hauswald
S t a n is ła w ó w ,

HHD u lic a  S ap ieźyńska  N r. 3. B e ll 

poleca

wszelkie towary w zakres handlu 
żelaznego wchodzące, narzędzia 
i prJybory gospodarskie, okucia 
do drzwi, okien, kuchni i mebli, 
narzędzia dla wszystkich rzemiosł, 

klosety, u -ut kolczasty i t. p.
Wyroby nożownicze własnego w y
robu. Angielskie i z Lolingen 
Henkelsa; oprócz wymienionych 
towarów posiadam różne inne 

w zakres wchodzące 8— 12

po cenach jak najtańszych.
Cenniki ilustrow ane na żądanie gratis i franko.

N iniejszem  mam zaszczyt zawiadomić W ielce 
Szanow ną P . T. Publiczność, że z dniem 1. września 
1897 otworzyłem

przy placu Mickiewicza I. 7.

S K L E P
z naftę , m y d łe m , 

świecami milowemi i parafinowemi

oraz wszystkiemi innemi artykułami w za
kres prania wchodzącemi.

Staraniem  mojem będzie, ażeby przedm ioty po
wyżej wym ienione w moim składzie ty lko w najlep
szych gatunkach  się znajdowały, co tem łatw iej bę 
dzie mi uskntecznić, że interes ten oddaję w zastęp
stwo p. Czesławowi Pytasz, człowiekowi w tym za 
wodzie fachowo wykształconem u, który w pierwszo
rzędnych katolickich fabrykach m ydlarskich jak o  
kierow nik takow ych przez la t k ilkanaście p racow ał; 
przez co znając się na dobroci towaru, tylko najlep
szy n a  składzie utrzym yw ać będzie.

D ziękując W ielce Szanownej P. T. Publicz
ności za dotychczasowe popieranie mego przedsię
biorstwa blacharskiego, żywię n iep łonną  nadzieję, że 
i w tem  nowem przedsiębiorstw ie raczy W ielce Sza
nowna P . T. Publiczność zaszczycić mnie względami, 
tem bardziej że będzie to pierwszy chrześcijański 
skład tego rodzaju.

Polecając  się łaskaw ym  względem , kreślę się 
głębokiego szacunku i pow ażania
4 -0 0 _____________ Ignacy Gfonek.

Restauracya teatralna.
Eleonora Herkoperec

przy ulicy Aleks. hr. Fredry 
poleca P. T. Publiczności swą

s i U ^ a r s i ę  i m t a i r a s y s
tudzież 30—52'

piwo okocimskie.
i w v ^ v i
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I
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3 t o  Bieńkowski
pracownia rzeźbiarska

przy u!. S ap ieżyńsk iej 1. 9.

wykonuje roboty kościelne i cer
kiewne jako to: ołtarze, ambony, 
rarnj i t. p. figury z drzewa i 
kamienia, jako też i roboty archi
tektoniczne ozdoby z kamienia,

z gipsu, wapna i cementu.
10— 12

TOf
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3 9

Roman C I M  & Staiisław Horoszkiewicz
Skład materyałów budowlanych

u l .  S a p i e ż y  l i s k a  1. IO .
poleca: cement portlandzki, wapno hydrauliczne kufsteinskie,

gips, piece kaflowe szamotowe i zwyczajne, 
posadzki i  n isy  steingutowe w n a j l e p s z e j  j a k o ś c i

po n a jn iższy ch  cen ach . 1 0 - 5 2
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S K Ł A D  WĘDLIN
Józefa Matkowskiego

przy ulicy Kościuszki
vis a vis c. k. Dyrekcyi kolejowej, 

poleca P. T. Publiczności świeże i sma
cznie sporządzone kiełbasy, suche, kra
kowskie, zwykłe, słoninę świeżą i pa
prykowaną, szynki, salcesony, wędzon
ki, smalec, tudzież wszelkie wyroby 
w zakres masarstwa wchodzące. 7— 12

2
Pierwsza gaicyjska o

o

8i  i m i t a c y i
o 30 % taniej jak każda inna o  

firma 7 - 5 2  ®

EYS2AED SCOTBIDEE f
Stanisławów, ul Halicka Nr. 14. #

x

x

X

1. Wypo
życzanie sie- 

wników do nawo
zów sztucznych.

2. Bezpłatna analiza gleby 
na zawartość azotu, kwasu 

fosforowego, potasu i wapna. 
x 3. Kredyt do 12 miesięcy. u — 12

N a j ś c i ś l e j s z a  g w a r a n c y a za prawdzi
wość, czystość i zaw artość fabrykatu.
RT* C e n y n a d z w y c z a j  n is k ie . * 9 1

B L IŻ S Z E  W Y J A Ś N IE N IA  d a je  b r o s z u r a  o u ż y \in n iu “ naw o:sów  s z tu 
c z n y c h  i  c e n n ik  g łó w n y , k tó r y  s ię  n a  ż y c z e n ie  g r a t i s  i f ra n c o  p r z e s y ł  .

Odpowiedzialny Redaktor: Antoni Deyczakowski. Z drukarni J. Dankiewieza’w Stanisławowie.


